
N ależy  tość pocztowa opłacona gotów ką.

W rzesień  1928.

Czasopismo illustrowane 
dla poparcia  m isy j Katolickich  

w  Afryce.

Wy d a wc a :  
Sodaiic ja  św. Piotra Klawer» 

(K 1 a  w  e r j  a ń s k a).

- Z r



E C H O  Z  A F R Y K I ,
katolickie ilustrowane czasopismo m isyjne, błogosławione przez 
Pap ieży Leona X III, P iusa X, Benedykta X V  i P iusa X I, wycho­
dzi w  języku polskim, włoskim , francuskim, hiszpańskim, an­

gielskim , niem ieckim , czeskim, słoweńskim  i węgierskim . 
WYDAWCA: Sodalicja Klawerjańska.

Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. O fiary na M isje a frykań­
skie można przesyłać do podanych poniżej filij, albo wprost do 
gen. K ierowniczki Sodalicji K law erjańsk iej w  Rzym ie: Rom a 

(23), v ia  delLOlmata 16.
Cena pojedyńczego numeru 20 gr.

SPIS RZECZY. Św. P io tr  K lawer. — Głos polskiego Misjo­
narza. — Plebanja w  Tulear. — Trosk i materjalne. — Drobne 
w iadom ości z Misyj. — Dlaczego Misjonarze proszą o m odli­
twę? — Odcinek: Brat H ieronim  (ciąg dalszy). — Kronika Soda­
lic ji św. Piotra K lawera. — Ruch m isyjny w  Polsce. — Łaski, 
uzyskane za pośrednictwem  Marji T eresy  Ladóchowskiej.

I l u s t r a c j e :  Św. P iotr K law er — Powiększanie kościoła 
w  Tulear.

Adresy filij i biur Sodalicji Klawerjańskiej:
Warszawa, ul. W arecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. Marka 25___
Poznań, ul. Szymańskiego 6. — Wilno, ul. Zam kowa 19. —  
Częstochowa, ul. Panny M arji 73. — Kielce, p. M arja Kasperska, 
ul. Bazarowa 16 m. 8. — Siedlce, p. Jan Sapiecha, ul. W arszawska 
10. —  Gniezno, p. Anna Potulna, K o leg ja ty  2. —  Bielsko, Piłsud­
skiego 7. — Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzaln iana 55. —  
Lwów, p. Fedaszówna, ul. Sadownicka 89, albo p. Berezowski 
Józef, ul. Kurkowa 65. — Wrocław, Hirschstrasse 33. —  Zng 
(Szwajcarja ), ul. św. Oswalda 15. —  Ameryka, Sodality ot St. 
Peter Claver, 3624 W est P ine Blvd, St. Louis Mo. Adres domu 
głównego: Rzym, Sodalizio di S. P iętro Claver, Rom a (23), v ia

delLOlmata 16.
Num er konta P. K. O.: W arszaw a 1.188. —  Kraków  142.248. —  P o ­

znań 200.015.

OFIARY NADESŁANE
w  miesiącu m aju 1928 roku.

Na Misje alrykańskiew ogólności: 3.468.50 zł., 119.90 lirów , 
14.75 doi., 70.—  rubli złotych.

Na msze św.: 310.50 zł., 14.—  doi.
Dla dotkniętych głodem: 45,— zł.
Dla trędowatych: 112.95 zl.
Na wykup niewolników i podarki chrzestne: 1.466.75 zł. 
Na adoptacje dzieci murzyńskich: 10.—  zl.
Dla dzieci murzyńskich: 391.42 zł.
Na kształcenie Seminarzystsów: 635.—- zł., 15.75 doi.
Na „Seminarjum duchowne Roku Jubileuszowego“: 5.—  zl. 
Dla katechistów: 176.75 zl., 10.—  doi.
Na „Chleb św. Antoniego“: 1.354.87 zł., 2.—  doi.
Na „Grosz św. Piotra Klawera“ : 8.—  zł.
„Liga dzieci dla Afryki“ : 139.83 zł., 100,—  franków  franc.
N a Związek mszalny: 3.385.49 zl., 73.—  doi.
Na poszczególne Misje i cele: 1.193.70 zl., 7.—  doi.
Na Misje polskie w  Brokenhill: 47..— zl.
N a adoptację czarnej Siostry: 15.—  zł.
Na prasę afrykańską: 73.50 zl.
Na „Grosz M arji Teresy“: 14.40 zł.



£ro. P lo tce  К1аюегзв, apoetol* tttut>3 ynóro, módl ei? за nam i!

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ U D O

Święty Piotr Klawer.
W  ro k u  1615 p rz y jm o w a ł P io t r  K la w e r , m im o  oporu , 

ja k i s ta w ia ła  je g o  n a d zw y c za jn a  pokora,, św ię c en ia  k a ­
p ła ń sk ie  i  w s tęp ow a ł p ora ź  p ie rw s zy  n a  s top n ie  o łta rza . 
Z o s ta w szy  k a p ła n em  O fia ry  eu ch a rys tyczn e j, m ia ł od tąd  
ty lk o  jedn o  ży c zen ie : u zgod n ić  sw e  ży c ie  w e w n ę trzn e  i  ze ­
w n ę trzn e  z ż y c iem  B osk iego  P ie rw o w z o ru  i  W y k o n a w c y  
w s z e lk ie j s p ra w ied liw o śc i, w s ze lk ie g o  ap os to ls tw a . To  
dążen ie  sp ra w iło , ż e  on, k tó r y  ju ż  p rzez  la ta  sw e j p oboż­
nej m łodośc i, sw ego  ża r liw e g o  n o w ic ja tu  m a rz y ł ty lk o  
o św ię tośc i, p rzez  zu pełne w y rz e c z e n ie  się n a tu ry , n a  co 
P a n  Jezus sam  w sk azu je , ja k o  n a  pod s taw ę  doskona łośc i, 
te ra z  czu je , ja k  d u sza  je g o  w zb ie ra  co ra z  w ię k s zą  m iło śc ią  
o f ia r y  i  p o św ię cen ia  p rzy  s tyk a n iu  się toezpośredn iem  
z H o s tją  P rzen a jśw ię ts zą , o fia r o w y w a n ą  cod z ien n ie  p rzez  
je g o  ręce. Z  Jezusem  i  na  ch w a łę  Jezusa p ra gn ie  uczeń  
zostać aposto łem , a le  chce b y ć  ap os to łem  ta k im , ja k im  b y ł 
Chrystus, C h rystus u k rzyżow an y .... C óż zn aczą  d la  jego  
m ężn e j i w ie lk ie j  du szy  p rzeszk od y , u pokorzen ia , n iedo-
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sta tek , tru d y  p o d ró ży ! A b y  się u m ocn ić  p rze c iw  sobie sa­
m em u  i  za p ew n ić  pom oc z  n ieb a  n a  d rogę  p ośw ięcen ia , 
d ok ąd  g o  u n osi -Duch s iły  i  g o r liw o ś c i, w ią ż e  się ś lubem  
sp ec ja ln ym . -Składając w  -r-oku 1622 u roczyste , w iec zn e  
śluby, od d a je  się w  -służbę B ogu , o-d-daj-e się -duszom i -skła­
da  p rzys ięgę , że  b ęd z ie  o d tą d  n ie ty łk o  s łu żeb n ik iem  'Pana 
a le  d la  -m iłości P a n a  i B o g a  -swego, n ie w o ln ik ie m  m u rzyń ­
sk ich  n ie w o ln ik ó w  n a  w ie k i.

S e tk i i  ty-s-iące n ie w o ln ik ó w  m u rzyń sk ich  w y sa d za ją  
n ie lu d zc y  h a n d la rze  na ląd  w  a m e ry k a ń sk ie j Kartage-n ie, 
b y  ich  sp rzed aw ać  za  m a rn y  -grosz, ja k  b yd lę ta , panom  
często  o k ru tn ie js zym  od  d z ik ich  zw ie rzą t. O jc ie c  K la w e r  
s ta je  s ię  d la  ty ch  n ie s zc zęś liw ych  p ra w d z iw y m  o jcem ; 
n o w y  n ie w o ln ik  Jezusa C h rystu sa  p oczyn a  im  s łu żyć 
w szęd z ie  i w e  w szys tk iem , za d n ia  i w  n ocy ; k ap łan  Z b a ­
w ic ie la  -pośw ięca się d la  n ich  b ezu stan n ie  p rze z  m o d litw ę  
i  pokutę... ,

Jako  o lb rzy m  św ię to śc i w ch o d z i na  tę k ró lew sk ą  d ro ­
gę, u to row a n ą  k r w ią  O d k u p ic ie la ; je s t p ra w d z iw y m  cu­
dem  w y trw a ło ś c i i  o d w a g i, m is jo n a rzem  - b oh a terem , t rw a ­
ją c y m  n a  posteru n ku  w ie rn ie  -blisko 40 lat, k ro c zą cym  ze 
zw y c ię s tw a  n ad  sobą w e  zw yc ię s tw o , ze  zd o b yczy  d la  n ieba  
w  zdobycz. D op ie ro  śm ierć  k ła d z ie  k res w y s iłk o m , k tó rym  
n a w e t ch oroba  n ie  m o g ła  p o ło żyć  tam y...

O ś w ię ty  P io t r z e  K la w e rz e , -szlachetny P a tro n ie  S o d a ­
lic ji,  pod  zn a k iem  M a tk i B osk ie j D ob re j B a d y  i T w o im , 
w ie lk i m oca rzu  w a lk  bosk ich , s ta ra m y  się i m y  z naszej 
s tro n y  p ra cow a ć , b y  K ró le s tw o  B oże  p rzy s z ło  n ie ty łk o  do 
nas, a le  i  n aok o ło  nas, b y  o k ry ło  ca ły  św ia t sw em i dob ro ­
d z ie js tw a m i. G łos papieży-, k tó rz y  n a w o łu ją  d ob itn ie  do 
św ię te j -pracy i  p o św ię cen ia  d la  m is y j, p o ru sza  ch rze ­
śc ija n ; o d d a ją  m ien ie , m o d litw y , d a ją  s ieb ie  sam ych , i  id ą  
od w a żn ie  w  słu żbę n a jśw ię ts ze j ze  w szy s tk ich  spraw .

O P io t r z e ! n a g ró d ź  n ies łabn ące  m iło s ie rd z ie  oddan ych  
C i d ob roczyń ców  mi-syj A fry k a ń sk ich , m isy j m u rzyń sk ich , 
k tó re  b y ły  p rzed m io tem  T w e g o  szczegó ln ego  u m iło w a n ia  
i  p o św ię cen ia  -podczas T w e j z iem sk ie j p ie lg r z y m k i; obda ­
r z a j ła sk a m i serca  szlachetne, co zd ą ża ją  T w y m  ś ladem  
i  p o d w a ja j ich  g o r l iw o ś ć ! P o d trz y m u j ich  w y trw a ło ś ć ; 
sp raw , b y  id ąc  za  T w y m  p rzyk ła d em , n ie  p o w ie d z ie li 
n ig d y : „d o sy ć  ju ż !“  a le  b y , ja k  T y , c o d z ien n ie  ro zp o c zyn a li 
pracę, za p o m in a ją c  o d ro d ze  p rzeb y te j, a  dąjżąc je d y n ie  
do c zy n ien ia  co ra z  w ię c e j i  co ra z  lep ie j, p ó k i im  tch u  ży c ia  
starczy... R o zp rzes trzeń  w  nas- o g ro m  m iło s ie rd z ia ; w z ra ­
stać w  m iło ś c i p o w in n o  -być n aszym  g łó w n y m  celem , po­
n ie w a ż  -miłość s ta n ow i is to tę  ż y c ia  B osk iego . Ś w ię ty  P io -



tr z e  K la w e rz e , obyś w  dn iu  Sądu  osta teczn ego , g d y  S ęd z ia  
N a jw y ż s z y  zażąda , b yśm y  zd a li ra ch u n ek  z  czasu, k tó ry  
n a m  da l do zd o b yc ia  w ieczn ośc i, ja k o  w ie r n y  św iadek , 
m ó g ł p o w ied z ie ć  o n as : „P a n ie , b y łeś  g ło d n y , b y łe ś  sp ra­
gn io n y , c ie rp ia łeś , b y łeś  op u szczon y  w  duszach  ty ch  m a­
lu czk ich , k tó ry m  m is jo n a rze  g ło s zą  E w a n g e lję :  on i m ie li 
lito ść  d la  C ieb ie , n iech  w ię c  p os iąd ą  K ró le s tw o  T w o je ...“

Głos polskiego Misjonarza.
Z Prefektury apostolskiej Matadi (Kongo belg.)

(Z listu W . 0. A lfreda  Mullera, redemptorysty.)

„ N ie  w iem  c zy  S o d a lic ja  sob ie p rz y p o m in a  red em p to ­
ry s tę , k tó r y  w  ro k u  ju b ileu s zo w y m  1925 b y ł z ks. B isk u ­
pem  N o w a k ie m  na  v ia  deH ’01m ata... T e ra z  je s tem  da leko , 
bo  a ż  w  A fr y c e , w  K o n g o  b e lg ijs k iem . Już się S o d a lic ja  
za p ew n e  d om yś la , d la czego  się d z iś  zw ra ca m  do n ie j? !

C hcę się m ia n o w ic ie  p o le c ić  m o d litw o m , bo w  ten  
sposób p rzed ew szy s tk iem  z je d n y w a  s ię  dusze d la  P a n a  
Jezusa. Jestem  je d y n y m  P o la k ie m , k tó ry  tu  p racu je . C a ły  
o k ręg  m ó j to  p ra w ie  p ro tes ta n ck i i p ogań sk i. P r z e d  k ilk u  
d n ia m i o ch rzc iłem  200 p oga n ; w szy s tk ich  k a to lik ó w  m am  
d op ie ro  ok o ło  500. P ro te s ta n c i s zw ed zcy  b a ła m u cą  lud  
ja k  m ogą , p o su w a ją c  się n a w e t do g w a łtó w . N ig d y  w ię c  
n ie  jes t dosyć  m o d lić  s ię w  te j in ten c ji i d ru g ich  o m o d li­
tw y  pros ić .

W ie m , i le  S o d a lic ja  d ob rego  d z ia ła , ja k  ba rd zo  w sp o ­
m a ga  m is je . C zy n ie  m ó g łb y m  je j o fia rn em u  sercu  p o ­
le c ić  też  i  m o ją  p la có w k ę  L u a l a ?  N ie  d la  s ieb ie  p roszę, 
a le  d la  m o ich  cza rn ych  p isk lą t. M am  tru d n o śc i z op ła tą  
k a te ch is tó w  i  m on ito rów , n ie k tó rz y  z n ich  o p u śc ili w io ­
sk i im  p rzezn aczon e , a  to  d la te go , że m a łą  o t r z y m y w a li  
zap ła tę . W ie m , że ta k ich  ja k  ja  są tys ią ce  i k a żd y  d łoń  
w y c ią g a  ku  S o d a lic ji, a le  m o że  i d la  m o ich  coś s ię  zn a jd z ie .

Z  g ó ry  ju ż  d z ięk u ję  za  w s ze lk ie  za p o m o g i i w ra z  
z m o im i c za rn ym i cod z ien n ie  p rzy rzek a m  m o d lić  się 
w  in ten c ja ch  D o b ro c zyń có w “ .

р р р р р р р о р р р р р р р р р и р р р р р р р р р р р р р о р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р р

W  intencji naszyeh Prenumeratorów i Dobroczyńców 
odprawiają Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 

500 Mszy św. rocznie.



Plebanja w  Tulear.
W ikaijat apostolski Fort Dauphin.

List O. Engelvina, Lazarysty.

C h w a lił ra z  k toś  b a rd zo  w ym ow ę... m ilc z en ia ! Z a ­
c zą łem  p rze to  ć w ic zy ć  się w  n iem  ju ż  od  pa ru  m ies ięcy , 
o b a w ia m  się jedn ak , b y  in n i tego  ź le  sob ie  n ie  w y t łu m a ­
c zy li. P r z e r y w a m  je  w ię c  dziś  i donoszę n iecoś o naszej 
m is ji.

D a w n y  k ośc ió ł w  T u lea r , w z ią w s zy  pod  u w a gę  jego  
szczegó ln ą  a rch itek tu rę  i d oskon a łe  za ch ow a n ie  p ropor- 
cy j, n ad er b y ł tru d n ym  do p ow ięk szen ia . P o n ie w a ż  jed n ak  
s taw a ł się n iew y s ta rc za ją c y m  oraz pod  w ie lu  w zg lę d a m i 
b y ł n ied ogod n ym  do w ięk s zy ch  zeb rań  w  cza s ie  le tn ich  
m ies ięcy , p o w ie r z y l iś m y  p. P e tt in a to , p rzed s ięb io rc y  bu ­
d ow lan em u , p o ło żen ie  fu n d a m en tów  pod  n o w e  boczn e  
m u ry , k tó re  p o s ze rza ją  k o śc ió ł o 2 m . z k a żd e j s trony . 
F u n d em en ta  te  są ba rd zo  trw a łe , ta k  że w n u k o w ie  nas i 
b ędą  m o g li je s zc ze  ich  u żyć  p rz y  w zn oszen iu  p rzys z łe j 
k a te d ry ! J eże li b o w iem  T u le a r  ro zw ija ć  s ię  b ęd z ie  nada l, 
ja k  m u  to p rzep o w ia d a ją , nasz kośc ió ł, choć p ow ięk szon y , 
s tan ie  się za  la t p a rę  zn ow u  n iew y s ta rc za ją c y m . M oże 
on p om ieśc ić  obecn ie  oko ło  1000 osób, ba rd zo  śc iśn ion ych ; 
szerokość je g o  16 m. s tosu n kow o  zn aczn a  p rz e c iw s ta w ia  
się 25 m. za led w ie  d łu gośc i.

P o św ię c en ie  k o śc io ła  zosta ło  w y zn a czo n e  na d zień  
15 s ie rp n ia ; b y ł to pop rostu  m a n ew r  w  ce lu  p rzyśp ie s ze ­
n ia  p ra c y  ro b o tn ik ó w , m a ru d zą cych  z w yk oń czen iem . 
I  w  r z e c zy  sam ej, n a jw a żn ie js z e  ro b o ty  b y ły  g o to w e  na 
datę o zn aczon ą ; m u sian o  jed n a k  jeszcze  p ra cow ać  p o tem  
ok o ło  m ies ią ca  nad osta teczn em  p rzyo zd o b ien iem  bu­
dynku . P o m im o  to, d z ień  15 s ie rp n ia  b y ł ob ch od zon y  
„z  w ie lk ą  p om p ą “ . R ano zeb ran ie  g en e ra ln e  M ło d z ie ży  
k a to lic k ie j;  w ie c zo rem  ce rem on ja  b ło go s ła w ień s tw a  dziec i, 
z p rzem o w ą  po fran cu sk u  i m a lgask u , o ra z  z t ra d y c jo ­
n a ln ą  p roces ją .

I  tak  o to  d o k o n a liśm y  to, cośm y  sob ie zam ie rzy li... 
W p ro w a d z il iś m y  doskon a le  w  czyn  naukę onego  s ła w ­
nego  szew ca : „Z ro b ić  n o w e  ze s ta re go “ .

T e ra z  p o zo s ta je  nam  jeszcze  jedno, a m ia n o w ic ie :  
p rzeb u d o w a n ie  c a łk o w ite  m ies zk a ln ego  b u d yn k u  —  jes t 
ono ca łe  z d rzew a  i  is tn ie je  od la t 35. Z n a c zy  to, ż e  ter- 
m ity  z g r y z ły  je  p ra w ie  zu p e łn ie  tak , że t r z y m a  s ię  po ­
p rostu  o t  ty lk o  z p rz y zw y c za je n ia , op a rte  na  szczęśc ie  
na  dob rych  posadach . Z e w n ę trzn y  w y g lą d  p rzed s ta w ia  się



w p ra w d z ie  je s zc ze  n ieź le , k to  jed n ak  tk n ie  się d rzew a , 
p rzek o n u je  się za raz, że to ty lk o  „s k ó ra “ p o w ie rzch n i 
i  że  w n ętrze , s toczone p rzez  te rm ity , je s t je d y n ie  n a g ro ­

m a d zen iem  próch n a , d a ją cego  za  d n ia  doskon a łe  sch ro ­
n ien ie  w s ze lk im  „d rep c zą cy m  is to to m “ . S koro  zaś zm ie rz ­
chać poczn ie , p odobn ie  ja k  g łó d  w yp ęd za  w ilk a  z lasu,



w y ła n ia ją  się z te j „p o d w ó jn e j ś c ia n y “  m yszy , szu ka jąc  
sk rzę tn ie  w szys tk ie go , co się da sp ożyć : k s ią żek , u b rań  
i t. d..„ p odczas  g d y  o lb r z y m ie  s zc zu ry  śp ieszą  na zb ió r  
z ia ren : k y l i  lub  k u k u ryd zy , k tó re  u noszą  do sw ych  sp ich ­
le r z y  w  n a jro zm a its zy ch  k ie ru n k ach . N a s y c iw s z y  się, 
ro zp o c zy n a ją  p o tem  h a ła ś liw ą  go n itw ę , co n am  b y n a j­
m n ie j snu n ie  u ła tw ia ... C zy  m am  m ó w ić  je s zc ze  o „k a - 
la la o -ca n c re la s “ , p lu sk w ach , p ch łach , k leszczach , k tó re  
zd ob ią  s zp a ry  b u d yn k u  i k tóre , skoro  ks. P ro b o szc z  p o ­
m y ś li  o spoczynku , w n et p rzyp u szc za ją  w  zw a r ty c h  sze­
re g a ch  sztu rm  do „p ró żn ia k a “ , d a ją c  m u  w  ten  sposób 
lic zn e  o k a z je  do sk rócen ia  sob ie  czyśca...

L e c z  ża r t  na  b ok ; m ie s zk a n ie  d om a ga  się k on ieczn ie  
n ap ra w y . Już k i lk a  osob is tośc i p o w a żn ych  zw ró c iło  m i 
u w agę , że  n a w e t nasza  „p o w a g a “  na tem  dużo traci... n ie  
m ó w ią c  ju ż  o zd row iu , g d y ż  dom , s to czon y  p rzez  ro b a k i 
i p o k ry ty  cza rn ą  b lachą , a rcy -ok syd ow a n ą , p rzes ta je  być  
n ie ty lk o  dom em  w y g o d n y m , lecz p rzed ew szy s tk iem  p rze ­
s ta je  b yć  d om em  zd ro w ym , bo w  d z ień  p o g o d n y  jes t 
w  n im  go rą co  i duszno ja k  w  ła źn i, a  w  czas d eszczow y  
le je  w  n im  ja k  z cebra.

A  w ię c  do p ra c y ! P o  n a le ży tem  u m ieszczen iu  P a n a  
nad  pany, sp róbu ję  dać o d p o w ied n ie js ze  u m ieszczen ie  
i Jego w ys łań com , chcę m ów ić , Jego n ęd zn ym  m is jo n a ­
rzom . Z a c ią g a ją c  p rze to  d łu g  u ks. B isk u p a  C rouzet, 
w  w yso k o śc i 10.000 f r „  ro zp o c zyn a m  p racę , k tóre jl żaden  
p rzed s ięb io rca  w  T u le a r  n ie  zd e c y d o w a łb y  s ię  p od jąć  
n ie  m a ją c  w  ręk u  p rzy n a jm n ie j 50.000 fr. A le  ot, m is jo n a rz  
jest, g d y  po trzeba , w sp ó łza w o d n ik iem  ś red n io w ie c zn ych  
m n ich ów , t. zn .: a rch itek tem , m u la rzem , c ie ś lą  i t. d., 
i t. d. W  ty m  ce lu  w y s ta rc za  w la ć  sob ie  n ieco  o l iw y  do... 
ło k c i i  ra d o ś c i do serca. T a k , rad ośc i, g d y ż  rad ość  do­
czesna  p rzysp a sa b ia  do ra d o śc i w ieczn e j, g d y ż  „Ś w ię ty  
sm u tn y  je s t sm u tn ym  Ś w ię ty m “ ... A le  pst... p o łą czyć  
św ię to ść  z w eso ło śc ią  n ie  za w sze  jes t ła tw o ; z e ch c ie jc ie  
m i do tego  d op om óc  m o d litw ą , p roszę  W a s  o to b a rd zo !

Troski materjalne.
W ikarjat apostolski Fort Dauphin.

List Siostry M iłosierdzia we Farafanganie.

O trzy m a łem  ty s ią c  k a t e c h i z m ó w  i  śp ieszę w y ­
ra z ić  za  n ie  g łęb o k ą  w dzięczn ość . N ic  d o p ra w d y  n ie  jest 
nam  b a rd z ie j po trzebn e . P ro te s ta n c i s ta ra ją  s ię  ro zk rze -



w ia ć  coraz b a rd z ie j fa łs z y w ą  nau kę za p om ocą  p rasy , 
a  tu b y lc y , żą d n i c zy tan ia , p o ch ła n ia ją  b e zw ie d n ie  tę  
tru c izn ę . R o zp ow szech n ia ć  k a te c h izm y  jes t to  p ra ca  
p ra w d z iw ie  aposto lska . B ied n i ch o rzy  w  n aszym  szp ita lu  
są  ta k  s zc zęś liw i, g d y  m a ją  coś do c zy tan ia , (m ó w ię  tu
0 ta k ich  ch orych , k tó r z y  n ie  m a ją  zb y t g w a łto w n y c h
1 s iln ych  c ie rp ień  do zn oszen ia ); k a te ch izm  zaś jest 
k s ią żk ą , bu dzącą  o gó ln e  za jęc ie . Jeden z ch o rych  c zy ta  
g łośn o , p oczem  S ios tra  ob ja śn ia  p rze c zy ta n y  ro zd z ia ł, 
i  d op raw d y , n aw rócen ia , m a ją ce  sw e ź ród ło  w  te j d ro ­
g ie j m a łe j k s ią żeczce , są ba rd zo  liczn e . Z a n o s im y  k a te ­
ch izm  ró w n ie ż  i  na w ieś , g d z ie  s zk o ły  św ie ck ie  d a ją  p o ­
k ost c y w iliz a c ji,  w ię c e j s zk o d liw y , n iż  p o ży te c zn y  ob y ­
cza jom , k tó ry  z czasem  nasza  w ia ra  św ię ta , pozn an a  i  po ­
k och an a  od  w szys tk ich , n a p ra w i i u lepszy .

P ra c a  tu ta j1, choć n a p o tyk a  ro żn ego  ro d za ju  p rz e c iw ­
ności, p rzyn o s i nam  p om im o  to n ie jed n ą  poc iechę. P r z y ­
szłość  ca ła  le ży  w  d z ia tw ie , k tó re j lic zb a  w  M is ji sta le 
w zras ta . W ie le  z n ich  u m ie  w a lc zy ć  a ż  do h e ro izm u  
w  ob ron ie  c zys to śc i w ia r y  i w o li  ra cze j o tw a rc ie  op rzeć  
się rod z icom , a n iż e l i  w y r z e c  się w ia ry . N ie k tó r e  z -d z ie w ­
czą t s ta ją  się n aszem i ż a r l iw e m i i d ro go cen n em i p om oc ­
n ic a m i; śp ieszą  do w iosek , b y  pou czać  ch o rych  i n ieść  ja ł­
m u żn ę u bog im , r ze c z  dotąd  n iew id z ia n a  w  ty ch  stro ­
nach. N ęd za  o b ecn ie  w z ra s ta ; c ie rp ien ia  u b og ich  w zm a ­
g a ją  się, a  jed n o cześn ie  ś rod k i do ż y c ia  są c ią g le  je s zc ze  
d rog ie . W io s n a  jes t m o k ra  i  u c ią ż liw a ; g w a łto w n e  w ia ­
t r y  i  u lew n e  d eszcze  zn is z c zy ły  w ie le  d o m ó w ; tu b y lcy , 
bez dachu , szu k a ją  sob ie  sch ron isk , k tó ry ch  sam  w id o k  
lito ś ć  w zbu dza . I m y  tak że  n ie  je s te śm y  w  s ta n ie  u k oń ­
czyć  p ros tego  sk rom n ego  bu dyn ku , n iezbędn ego , m a ją ­
cego  s łu żyć  za  szko łę . C h c ia łab ym  także... trzeb a  nam  
sa li do n au k  k a te ch izm o w ych , do rzem io s ł, do ró żn ych  
zebrań . D z ie ła  nasze ży ją , a le  b rak  m ie js ca  do ich  ro z ­
w o ju . Z d a rza  się n iek ied y , że m u s im y  dać u nas na k ilk a  
d n i p rz y tu łe k  d z iec iom , b y  je  b ron ić  p rzed  n iep oh am o ­
w a n y m  g n ie w e m  p ogań sk ich  ro d z ic ó w , a  n iem a  gd z ie  ich  
u m ieśc ić . O becn ie m a m y  d w ie  p ro tes tan tk i, k tó re  b ła ­
ga ją , b y  je  pou czyć , p rz y ją ć  do M is ji ja k o  k a to lic zk i. 
M ie s zk a ły  d o tąd  w  o k o lic y  n aw sk róś  h e re ty ck ie j, n ie 
m am  jed n a k  d la  n ich  ch a ty , g d z ieb y  pod  o p ie k ą  jed n e j 
z n aszych  ba rd zo  d ob rych  cza rn ych  ch rześc ijan ek , czu ły  
się b ezp ieczn e  i  za czerp n ąć  m o g ły  s iłę  d os ta teczn ą  do 
w a lk i z p rze c iw n ik a m i. L ic zn e  są dusze, d o m a g a ją c e  się 
p om ocy , b y  m óc się zb a w ić  i to zb a w ić  na ca łą  w ie c z ­



ność, a  nam  b rak  środków . Jest to ból, troska , znana  do­
b rze  w s zy s tk im  m is jo n a rzo m ; ja k że  ona p rz y g n ia ta !

YV lipcu , k ie d y  te  d z ia tw a  jes t na w a k a c ja ch , u d a ły  
s ię c z te ry  nasze S io s try  na w y c ie c zk ę  m isy jną ... O, te  p la ­
ców k i, p o za  F a ra fa n ga n ą , gd z ie  cza rn y  k a tech is ta  m n ie j 
lub w ię c e j w yk sz ta łco n y , m n ie j lub w ię c e j ż a r liw y , u s i­
łu je  u trzym a ć  o g ień  św ię ty , lub o g ra n ic za  się na tern, 
by  nie dopuścić  w yga sn ą ć  m u  pod  pop io łem !... N a le ż a ­
ło b y  o d w ied za ć  te p la c ó w k i co dw a  tygod n ie , b y  o s ią ­
gn ąć  n a le ży te  re zu lta ty . N ie s te ty  koszta  p od ró ży  w zro s ły  
w  czw órnasób , p rzez  co zm u szon e je s teśm y  o g ra n ic zy ć  
n asze  w y c ie c zk i m isy jn e  na t r z y  r a z y  na rok , b y  m óc 
o ch rzc ić  k o n a ją c e  m a leń s tw a , n apotkan e  w  pod róży , p od ­
czas g d y  ty le  in n ych  u m ie ra  w  czas ie  naszej n ieobec ­
ności!...

P ro s zę  m i w yb a czy ć  to w y lic z a n ie  trosk  i k łop o tów , 
w iem , że  m ó w ię  do serc lito ś c iw ych , g o to w y c h  nas w sp o ­
m óc  m o d litw ą  i  ja łm użną...

аапсшсшсюсюп «• u » .»  аааааоиаасш а
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Mgr. De Vos, S. J , Prefekt apo­
stolski Kwango (Afryka południowa).
O jciec H asąuet za k ła d a  n o w ą  sta ­
c ję  m isy jn ą . P raw d op od ob nie  za  
to w a rz y sz a  p o zy sk a  O jca R e n ie r, 
k tó ry  do n a s  n iespodzian ie  z a w ita ł 
w  p ierw szym  dniu n ow ego  roku. 
W olnoż mi polecić m iłosierdziu  
S o d a lic ji św . P io tra  K la w e ra  bu­
dowę now ego k o śc io ła  w  K isan tu? 
R oboty są  w  toku, lecz daleko  je s z ­
cze do ich  ukończenia. L ic z y liśm y  
n a  k ato lik ó w  z z a  m orza, do któ­
ry c h  się  u d aw ałem  —  n iestety  bez 
żadnego skutku.

Mgr. Auneau. C. M. Wikarjusz 
apostolski Shire. W. O. R iv ie r re , 
p rze łożo n y M isji w  Port-H erald , 
n a d e s ła ł mi ostatn io  takie sm utne 
w ie śc i: S tra sz liw y  h u ragan , w y ­
b u ch łsz y  n a obszern ej rów n in ie  
p rz y ty k a ją ce j do M isji, u d e rz y ł na 
n asz  dom. Z e rw a ł dach żelazny 

o d rzu cił go o 20 m etrów . D ach, 
s p a d a ją c , o m ało  co n ie  zab ił m e­
go K o n fra tra , W. O. Bethux. Nie 
w ie le  b rak ło , a  b y łb ym  sam  jed en  
tylko o c a la ł z tej k lęsk i, aby W am  
o n ie j donieść... S ą  to p ra w ie  że 
h iobow e w ieści. S ta ra m y  się  p rzy­

ją ć  to now e ciężkie d ośw iad czen ie  
z uczuciem  pokornego podd an ia się  
n a  w z ó r owego św iętego  p a tr ja r- 
ch y . Z n a c z y  to jed n ak  d la  nasze j 
M isji w  Port-H ćra ld  stratę 4.000 
fra n k ó w  fran cu sk ich , a  n a p ra w a  
tych  spustoszeń p rzy sp o rzy ła  O jcom  
n ad m iar trudu i udręczenia. M im o 
to w szy stk o : » Niech Im ię Pańsk ie  
będzie pochwalone-*.

Siostra M. Cecylja M. A. Uganda. 
S z k ó łk a  m isy jn a  d la m ałych  mu­
rzynek, o d d ana pod opiekę św . P io ­
tra K la  w e ra  z w d zięczności za  sz la ­
chetn ą pom oc jego  So d a lic ji, roz­
w i ja  się  d o b rz e ; w z ra sta  i liczb a  
i g o rliw o ść  n a sz y ch  uczenie. Do 
apteczki p rzych od zi dużo chorych 
tak c h rz e śc ija n  ja k  i pogan i m u­
zu łm a n ó w . Co w ię ce j, rozp o częliś­
m y now e dzieło  przezn aczone d la 
ch rz e śc ija n e k  i katechum enek do­
ro s ły c h : u cz ym y je  kroju , gospo­
d a rstw a  dom ow ego i p ie lęg n o w an ia  
n iem o w ląt. W yk o rzystu jem y zeb ra­
nia. by kobiety te przed ew szystkiem  
u m ocnić do życia  p raw d ziw  e k a ­
tolickiego mimo niebezpieczeństw , 
za g ra ż a ją c y c h  ich  w ierze  i o b y­
czajom  pośród m uzułm anów , k tó­



rzy  s ta n o w ią  w ięk szą  część ludno­
śc i M onbasa. P ie rw sz a  p róba po­
w io d ła  się  z a d o w a la ją c o . U fam y, 
że ła sk a  B oża z a p ew n i im  w y trw a ­
nie, a  O patrzność ześle  nam  środki 
m aterja ln e , konieczne d la  zaspoko­
je n ia  potrzeb tej n o w ej p lacó w ki.

Mgr. Lerouge, C. S. Sp. Wikar­
iusz Gwinei francuskiej. P rz e s ła n a  
ja łm u żn a  pom oże m i ca łk o w icie  
w y k oń cz yć  Sem in arju m  i z a a n g a ­
żo w a ć  kilkukatechistów - k ra jo w có w , 
k tórzy nam  są  tak potrzebn i, a  któ­
rz y  w  części z a w d z ię c z a ją  u trz y ­
m anie sw e S o d a lic ii K la w e r ja ń sk ie j. 
M am y ich  p rzesz ło  80, a  potrzeba 
b y b y ło  200 ! W k ra ju  K issi, który 
w ła śn ie  zw ied ziłem , p o w in n y b y  s ta ­
n ą ć  dw ie kaplice f i l ja ln e  d la k a ż ­
dego z tych n o w ych  odcin ków , któ­
re  będą pod opieką osobnego ka- 
tech isty ; m is jo n arz  o d p ra w ia łb y  
tam  M szą św . e o n a jm n ie j raz  na

m iesiąc. K ra j ten je s t  bardzo  za­
ludniony. T w o rząc  n o w y  okręg e- 
w a n g e liz a cy jn y  o 20-k ilom etrow ym  
p rom ieniu, m oglibyśm y o b ją ć  w  nim  
p rzeszło  20 w iosek, co zn aczy p rze­
szło 30.000 dusz w y z n a ją c y c h  fety- 
szyzm . To w a rte  trudu, n ie p ra w ­
d a ż ?  O prócz stacy j m isy jn y c h  dla 
p lem ion , m ó w iących  język iem  k is­
si, (co za  rad o ść  m a ją  n e o fic i z w y ­
danego przez S o d a lic ję  katechizm u!) 
p rz y d a ła b y  s ię  M isja  w  ziem i »to- 
m a«. W tej okolicy, n a  k tórą  czyh a  
islam , zalud nien ie je s t  tak gęste, 
że p rzy p ad a 60 m ieszkańców  na 
jed en  m etr k w a d rato w y . Ile  tu 
dobrego do zro b ien ia ! A  ja k  sow i­
cie m usi P a n  Bog b ło g o sła w ić  du­
szom , które u ła tw iły  nam  dotarcie 
i osied lenie s ię  w śró d  tych lu dów , 
k tórych  zbaw ien ie  z a leży  częstokroć 
od kilku banknotów !

Dlaczego Misjonarze proszą o modlitwy?
(W . O. Ferrero, ze Zgrom adzenia m isj. „della  Consolata“ .)

D la tego , że w  o g rom n e j p ra cy  nad  n aw rócen iem  dusz 
n iew ie rn y ch  są ta k ie  i ty le  p rzeszk ód  do zw y c ię ż e n ia  —  
gęs te  c iem n ośc i u m y s łó w  n a le ży  ro zp ró s zy ć ; o św ie c ić  do ­
b re  w o le  i p rzy w ie ś ć  do s iln ego  trw a łe g o  p o s ta n o w ien ia  —  
że n ie  w y s ta rc za  tu ta j żaden  i n a jw ię k s zy  lu d zk i w ys iłek , 
n ie  w y s ta rc za  n i u m ie ję tn ość  n i w ied za  m is jon a rza . P o ­
trzeba  k o n ie c zn ie  p o tę żn ego  n aporu  ła sk i, k tó rą  B ó g  z lew a  
h o jn ie  w ted y , g d y  się Go o to  p ro s i w  te j m ierze , na ja k ą  
za s łu gu je  ó w  d a r n ie  m a ją c y  ró w n eg o  sob ie w pośród  
w szy s tk ich  b o ga c tw  s tw orzon ych .

T a k ż e  i ja  p o n a w ia m  .na legan ie : a b y  w szy scy  P r z y ­
ja c ie le  M isy j, k tó r z y  in te resu ją  się g o rą co  tą  sp ra w ą  p o ­
nad sp ra w y : ro zs ze rzen iem  W ia r y  św., m o d lil i  s ię  dużo 
za  b ied n ych  pogan . N ie ch a j „E ch o  z A f r y k i “ zan ies ie  k a ż ­
dem u  z n ich  to b łagan ie , co w y r y w a  się p e łn e  ża ru  i na­
d z ie i z serca  k a p ła n a  m isy jn ego . B ła ga n ie  to  p o p ie ra  aż 
nad to  w y m o w n ie  w y ją te k  z lis tu  su łtan a  M erere , k tó ry  
p o zw a la m  sob ie p rzy to c zy ć  pon iże j.

Su łtan  M erere , p ra w d z iw y  G o lia t  ze w zg lę d u  na ogrom  
sw e j a t le ty c zn e j postac i, r z ą d z i nad  r o z le g ły m  k ra jem , 
zw a n y m  U sangu . Od k ilk u  m ie s ię c y  ro z c h o ro w a ł się p o ­
w ażn ie . P o n ie w a ż  jes tem  z n im  w  ja k  n a jlep s zy ch  sto-



sunkacłi, m im o  w ięc  że d z ie li nas ok o ło  6 dn i d rog i, p i­
su je  do m n ie  często, in fo rm u ją c  o sp raw ach , co m n ie  
za jm u ją  i n ie ra z  o d d a jem y  sob ie  n a w za jem  p rzy s łu g i. 
W ie d zą c  o tem , ja k  c iężk o  zan iem óg ł, n ap isa łem  doń, że 
je ś li  na  to  p rzys ta je , będę się m o d lił  o je go  u zd ro w ie n ie  
i  zach ęcę  do m o d litw y  w  te jże  in te n c ji je g o  ch rześc ija ń ­
sk ich  p oddan ych . W  o d p o w ied z i n a  to  p rzes ła ł m i su łtan  
M e re re  ó w  lis t  w z ru s za ją c y  do g łęb i, p rz y n a jm n ie j nas, 
k tó r z y  ż y je m y  w  tem  środ ow isk u  i stąd  o c en ia m y  na le­
ży c ie  ca łe  je g o  znaczen ie . L is t  ten  w y k a zu je  s iln ie  ja k  
b a rd zo  p o trzeb u jem y  m o d litw , a żeb y  P a n  B ó g  d la  n ich  
ra c z y ł r o z le w a ć  cu d ow n ie  S w e  ła sk i na tę  n ieszczęsn ą  
a fry k a ń s k ą  z iem ię , na k tó re j do d ziś  jeszcze  tak  ba rd zo  
c ię ż y  s tra s z liw e  p rzek leń s tw o  Cham a.

„D o  P a n a  O. F e r r e ro !
W ie le ,  w ie le  p o zd row ień , P a n ie  O jcze, a  po p ozd ro ­

w ien ia ch  p ra gn ę  u s łyszeć  w ie ś c i o tw em  zd ro w iu , czy  
m iew a sz  s ię  d ob rze?  P o tem  w ie le  p o d z ięk o w a ń  za o s ta tn i 
tw ó j lis t, w  k tó rym , P a n ie  O jcze, m ów isz  m i, że  chcesz 
p ros ić  za  m n ą  tw ego  B oga , ab y  m n ie  u zd ro w ił z m ej w ie l­
k ie j ch o rob y  i  p y tasz, c zym  z tego  za d ow o lon y . T a k , P a ­
n ie  O jcze, zgad zam  s ię : m ó d lc ie  s ię  za  m n ie , p r z y ­
s ta ję  na to z ochotą . D opom óż m i ze w s zy s tk im i ch rze­
ś c ija n a m i z M a d ib iry  m od lą c  się za  m n ie  z m iło ś c i ku  
B ogu . P a n ie  O jcze, j'a tonę w  c iem n ośc ia ch , n ie  zn am  
żad n e j r e l ig j i .  J edyn ą  u fn ość  p ok ła d a m  w  duchach , n ie  
p o jm u ję  n aw et, co to  jes t r e lig ja .

T e ra z  O jc ze  m ó j, m ó d l się i k a ż  się m o d lić  dużo za  
m n ie , je ś li ch cec ie  m i dopom óc. O dda łem  syn ó w  m ych  
pod  o p iek ę  m ego  sek re ta rza , k tó ry  je s t je d n y m  z ch rze­
śc ijan  z M a d ib iry . Z a p ro s iłe ś  m n ie , b ym  zn ów  p rzyb y ł 
do M a d ib iry , a le  n ie  w iem , O jcze m ój, c zy  się jeszcze  zo ­
b a c zy m y  tam  w  M is ji. M o ja  ch orob a  jes t b a rd zo  c iężka , 
i  m yś lę , że n adszed ł ju ż  m ó j kon iec...“

T e  s ło w a  „ j a  t o n ę  w  c i e m n o ś c i a c h “ są w o ­
ła n iem  o lito ść  b ied n ego  ś lepca, k tó ry  tęsk n i za św ia tłem . 
W ie , ż e  n ie  w id z i i  p ra g n ie  w id z ieć . Ś lep com  p rzy ro d zo ­
n ym , ś lep com  w ed łu g  c ia ła  n ie  m ożn a  zw ró c ić  w z ro k u ; 
a le  ty ch  co ś lep i są duchem , ś lep ców  w  p o rzą d k u  n ad ­
p rzy ro d zo n ym , m ożn a  u d a row a ć  w zro k iem , p roszą c  g o ­
rąco  za  n im i B oga , te g o  B oga , k tó ry  ze  sw e j s tron y  na 
n ic  in n ego  n ie  c zek a  tak , ja k  w ła śn ie  na p rośbę sku ­
teczną, co G o p ob u d zi do w y rze c zen ia  o w ych  s łów  o p rze ­
d z iw n e j tw ó rc ze j m o cy  tak że  i  d la  dusz: „N ie c h  się s ta­
n ie  ś w ia t ło ś ć !“

D la tego  to  g łó w n ie  d op ra sza ją  się m is jo n a rze  tego  
w ie lk ie g o  u czyn k u  m iło s ie rn eg o : m o d litw y .
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Brat Hieronim.
Z  ż y c ia  B r a t a  Z a k o n n e g o  n a d  je z io r e m  T a n g a n ik a .

( C ią g  d a ls z y .)

T o  p r z y je m n e  życ ie  jed n ak , w  k tó rem  B r. H ie ro n im  
zn a jd o w a ł za d ow o len ie , n ie  trw a ło  d ługo . M u sia ł z ło żyć  m o ­
tyk ę , r y d e l i  p łu g  i w  jed n ą  ręk ę  w z ią ć  k ie ln ię , a  w  d ru gą  
ka rab in . Z n ow u  A ra b o w ie  p o su n ą w szy  s ię  ku  p o łu d n io w i, 
za c zę li ro zp u szczać  sw e  ok ru tn e  zagon y . P r z y b y l i  k o ło  
p o ło w y  r. 1889. D z ie ln y  k a p ita n  Joubert p o w s tr z y m y w a ł 
ich  do tego  czasu, a le  m u s ia ł w k oń cu  u stąp ić  p rzem ocy , 
a  A ra b o w ie  za c zę li n ap ie ra ć  zew sząd  na M is ję . C i zbó je  
c h c ie li zm u sić  m is jo n a rzy  do u c ieczk i, ab y  po tem  sw o ­
bod n ie  i b e zk a rn ie  m óc  m o rd o w a ć  i p o ry w a ć  m u rzy n ó w  
na  ta r g i n iew o ln ic ze , a le  o d w a żn i m is jo n a rze  p os tan o ­
w i l i  n ie  u stąp ić  z p la c ó w k i. D la  za b ezp ieczen ia  za m ie ­
rzon o  w yb u d o w a ć  s iln y  m u r  dooko ła , z za k tó rego  m oż- 
n ab y  się b ron ić  w  c h w ili n ieb ezp ieczeń s tw a , a  za ra zem  
dać i  m u rzyn o m  p ew n e  sch ron ien ie . W y k o n a n ie  tego  
p la n u  p o w ie rzo n o  zn ó w  br. H ie ro n im o w i. M u r  ok a za ł s ię 
w ie lc e  u ży teczn y , g d y ż  w  ch w ila ch  k ry ty c zn y c h  m ożn a  
b y ło  dać sześc iu  ty s ią co m  m u rzy n ó w  sch ron ien ie  p rzed  
m iec zem  i  k a jd a n a m i A ra b ó w . O to c zy li on i w te d y  w  w ie l­
k ie j  l ic zb ie  o b w a ro w a n ą  M is ję , a le  d z ięk i o p ie c e  M a tk i 
B oże j, n ie  m o g li je j  zdobyć. W  c h w ili b ow iem , g d y  w s zy ­
scy  ch rześc ija n ie  o d m a w ia li  p rzed  ob ra zem  M a tk i B oże j 
b ła g a ln y  ró żan iec , za ton ę ły  w  czas ie  w ie lk ie j  b u rzy  w s zy s t­
k ie  ło d z ie  n ie p rz y ja c ie ls k ie  w  fa la c h  je z io ra .

P e w ie n  m is jo n a rz  p rz y p o m in a  sob ie p ięk n e  s łow a , 
k tó re  p r z y  te j sposobnośc i w y p o w ie d z ia ł br. H ie ron im . 
R ob o ta  p a liła  s ię p od  ręk ą , a  p o n iew a ż  m u s ie liśm y  za ­
p ew n ić  w s zy s tk im  b ezp ieczeń s tw o , m u s ie liśm y  p ra co w a ć  
i  w  św ię to . W te d y  r z e k ł nasz b ra t: „J es tem  ju ż  stary , 
a le  d op ie ro  p ie rw s z y  ra z  p ra cu ję  w  św ię to  i rob ię  to ty lk o  
z p os łu szeń stw a , bo je s tem  p rzek on an y , ż e  M a tk a  B oża  
w y s ta rc za ją c e j u ży c zy  tem u  m ie jscu  ob ron y , ch oc ia ż 
nam  się  w yd a je , ż e  ta k  s łabo jes t u m ocn ion e “ .

P od cza s  ca łego  o b lę żen ia  za ją ł s ię br. H ie ro n im  s tra żą  
o g n io w ą  w  M is ji i  s tra żą  p r z y  g łó w n e j b ram ie . C zu w a ł tam , 
s ied ząc  na  ław ce , a  w  rę k u  tr z y m a ł n a jlep szą  b roń  ze 
w szys tk ich , ró żan iec . Ż eb y  r ó w n ie ż  p okazać , że się n ie  
o b a w ia  i  żeb y  m u rzyn o m  dodać od w a g i, m ia ł p od  ręk ą  
d u b e ltów k ę , a p r z y  pas ie  r e w o lw e r  i p e łn ą  to rb ę  n abo jów .



G dy c z ło n k o w ie  p ie rw sze j e k sp ed yc ji b e lg ijs k ie j w a l­
czące j z n ie w o ln ic tw e m  z ja w il i  się nad  T a n ga n ik ą , nasz 
d ob ry  b ra t odda ł im  za ra z  cenne u sługi. Z b u d ow a ł m a ły  
s ta tek , k tó ry  im  się p o tem  ba rd zo  p rzyd a ł. Od tego  czasu 
b y ł br. H ie ro n im  d ob rym  p rzy ja c ie le m  k a p ita n a  Jacąues.

G d y  sk oń czy ł te  p race, u p ros ił sob ie  u M sgr. L  e- 
c h a p t o i s ,  a p os to lsk iego  W ik a r ju s za  k ra jó w  nad  T a n g a ­
n iką , p o zw o len ie  na p rzen ies ien ie  się do K a rem y , na 
d ru g ie j s tron ie  je z io ra . T a m  p rzep ęd z ił o s ta tn ie  la ta  ż y ­
cia, sp ok o jn ie  i p ra cow ic ie , ja k o  w z ó r  i za ch ę ta  d la  w s zy s t­
k ich . C h oc iaż je g o  s i ły  p o w o li zan ik a ły , p o n iew a ż  d z ie ­
w ię tn a śc ie  la t nad T a n g a n ik ą  o s ła b iły  to s iln e  zd row ie , 
to jed n a k  zaw sze  b y ł p ie rw s zy  p rzy  p racy . S k oń czy ł ż y ­
c ie  ja k  sp ra co w a n y  rob o tn ik , k tó ry  w ie c zo rem  po ca ło ­
d z ien n ym  tru d z ie  z ra d ośc ią  id z ie  na spoczyn ek , zw ła s z ­
cza w ted y , g d y  m a pew ność, że o trzy m a  w sp a n ia łą  
nagrodę.

V I.

Pobożne życie, święta śmierć.

Z a n im  za k o ń c zy m y  ten  ży c io ry s , n iech  nam  będ z ie  
w o ln o  podn ieść  n a jp ięk n ie js ze  cn o ty  p obożn ego  b ra c is zk a ; 
je g o  p ok o ra  p o zw o li nam  na to po śm ierc i, a  n apew n o  
zb u d u jem y  c zy te ln ik a .

P ie rw s z y m  w a ru n k iem , ab y  m óc być  p o ży te c zn ym  na 
m is ja ch  jest za m iło w a n ie  p racy . B ra t H ie ro n im  pos iada ł 
je  w  ta k im  stopn iu , że  n ie  u m ia ł zm a rn ow a ć  a n i jed n e j 
ch w ili. W y o b ra że n ie  o tem  da nam  n as tęp u ją cy  w y p a ­
dek. K a ro l F a ra g it , lek a rz -m u rzyn , k tó ry  s tu d jow a ł m e ­
d ycyn ę  na M a lc ie , p ie lę g n o w a ł naszego  b ra c is zk a  z w ie lk ą  
tro sk liw o śc ią , p o n iew a ż  m u  dużo za w d z ięcza ł. P ew n ego  
dn ia  za u w a ży ł, że  ra n a  na nodze s ta rego  p rzy ja c ie la  p o ­
w ięk s za  się i w ię c e j n iż  z w y k le  ro p ie je ; ch c ia ł go  p rze to  
n ak łon ić , a b y  tro szk ę  odpoczą ł, a le  n ie  m óg ł tego  o s ią ­
gnąć. „W e ź c ie ż  p rz y n a jm n ie j ja k ie  le k a rs tw o “  —  n a m a ­
w ia ł lek a rz . „O w szem  —  o d p o w ie d z ia ł b ra t —  a le  n ie  
te ra z ; zaczekam , a ż  do p o ry  d eszczow e j, w te d y  będę m ia ł 
w ię c e j czasu  na  le k i“ . T r z y  m ie s ią c e  b y ło  je s zc ze  do p o ry  
deszczów .

Jego pu n k tu a ln ość  i  p ok o ra  b u d o w a ły  w szy s tk ich  m i­
s jon a rzy . M im o  p óźn ego  w iek u  i ró żn ych  d o le g liw o śc i, 
b y ł za w sze  w czas  ra n o  p ie rw s z y  na n ogach  i bu dz ił 
in n ych . A ż e b y  zaś n ie  zaspać te j pory , w y u c zy ł k o ­
gu ta  p iać  zaw sze  o tej' sam ej p o rze ; sztu czn ego  np. a m e ­
ry k a ń sk ie g o  b u d z ik a  n ie d os ta łb y  nad T a n g a n ik ą  n aw et 
za  w ie lk ie  p ien iąd ze . P rze z  d łu g i czas sp e łn ia ł k ogu t



sw ó j .obow ią zek , d op ók i n ie  zdech ł. B ra t H ie ron im , g d y  ju ż  
p ob u d z ił w szy s tk ich  pobożn em  p o zd ro w ien iem , sp e łn ia ł 
p rzed  m o d litw ą  ak t p ok o ry , a b y  d z ień  d ob rze  zacząć. 
D łu go  n ik t o tem  n ie  w ied z ia ł. YV w ie lk ie j ta je m n ic y  za ­
m ia ta ł m ie js ca  u stępow e, a b y  ć w ic zy ć  się w  pok orze . S pot­
k a ło  go  p rzy tem  n ieszczęśc ie , bo ra z  w ą ż  try sn ą ł m u  
ja d em  w  oczy . Jad ten  w y w o ła ł  ok rop n e  bo leśc i, jak - 
g d y b y  k toś  w ie rc ił  w  oku  ro zp a lo n em  że la zem . P rz e z  
d łu g i czas b ra c is zek  n ie  w id z ia ł zupełn ie .

(Dokończenie nastąpi.)

Kronika Sodalicji św. Piotra K lawera.
Z Domu głównego w  Rzym ie: 5 m a r c a :  Mgr. Salotti, 

generalny Prom otor W ia ry  św., zaszczyca generalną K ierow ­
niczkę swą w izytą, zw iedza kaplicę i muzeum afrykańskie.

12 m a r c a :  Mgr. B a r l a s s i n a ,  Prefek t apostolski Kaffy , 
przybyw a na V ia  deirO lm ata. Opowiada z radością, że M isja 
ich w ielk ie zrobiła postępy i że m ogą już obecnie występo­
wać jawnie jako misjonarze. Szczególnie od czasu, gdy po­
siadają w  Prefekturze Siostry m isyjne, układają się warunki 
pom yślniej i zdarza się, że nawet muzułmanie z odległości 
3 dni drogi przyjeżdża ją  na wózkach po Siostry, by je zawozić 
do chorych, jak ich  m ają w  domu.. W spom ina m iędzy innemi, 
że w  Prefekturze K a ffa  znajdują się osiedliska murzyńskie 
z mnogich plemion, tak, że panuje tam w ięcej niż 40 odm ien­
nych języków. Odległość stacyj m isyjnych od głównych centr 
kraju tłum aczy się tem, że dawni chrześcijanie, nawróceni 
przez Kardynała Massaię, schronili się byli w te okolice 
ustronne w  czasie wybuchłego prześladowania i tam  już po­
tem  pozostali.

5 k w i e t n i a  (W ie lk i Czwartek). W  uroczysty ten dzień 
odpraw ił Mszę św. w  naszej kaplicy m isyjnej Najprzew ieleb- 
niej.szy K s . B i s k u p  N o w a k  z P r z e m y ś l a .  Jego Eksce­
lencja przybył w  otoczeniu czterech kapłanów ze swej diece­
zji, którzy w Rzym ie odbywają studja. Tak im  jak  i całemu 
Zgrom adzeniu udzielił Dostojny Pasterz Kom unji św. w ie lka ­
nocnej. Po Mszy św. zebrały się m isjonarki-pomocnice, by 
z ust Ks. Biskupa, Protektora M isyj i Sodalicji, usłyszeć k ilka 
słów ojcowskiej zachęty na dalszą pracę. Jego Ekscelencja w y ­
raził serdeczną radość, że w  tym  roku danem mu było, w ła ­
śnie w  tym  w ie lk im  dniu m iłości sprawować Najśw iętszą 
Ofiarę w  kap licy sodalicyjnej i podać członkom wielkanocną 
Kom unję św. Polecał też gorąco m odlitwom  Zgrom adzenia 
swą diecezję, głównie zaś m łodych kapłanów, jakich  wysłała 
do W iecznego Miasta, by tutaj u samego źródła czerpali w ie ­
dzę i miłość, nieodzowne w  służbie dusz.

15 k w i e t n i a :  W ieczorem  w  kościele św. Antoniego 
doroczne nabożeństwo ku czci św. Benedykta z San F iladelfo, 
zwanego Murzynem, z nauką i wystaw ien iem  Najśw . Sakra­
mentu. Udział, jak  zwykle, bardzo liczny.



22 k w i e t n i a :  Uroczystość rodzinna. Po ukończonej pró­
bie pośw ięciły się w  dniu tym  trzy Sodaliski na służbę M isyj 
afrykańskich. Przedstaw iały trzy narody: Hiszpanję, Polskę
i Czechosłowację* bo m iłość Chrystusowa i tylko ona jedna 
umie łączyć ludzkość całą do jednej zgodnej św iętej pracy dla 
dusz. N iechaj te trzy nowe m isjonarki-pom ocnice staną się 
prawdziwem i pomocnicam i M isyj i to w  jak najdłuższe lata!

26 k w i e t n i a :  Patronalne św ięto Sodalicji. Uroczyste
nabożeństwo ku czci M. B. Dobrej Rady w  kościele św. A n ­
drzeja „delle Frate“ z nauką O. A lfonsa De Romanis, Augu- 
stynjanina. Pontyfika lnego błogosław ieństwa udzielił J. Em i­
nencja Ks. Kardynał L a u r e n t i ,  Prefek t Kongregacji Zgro­
madzeń Zakonnych.

W arszawa: D owiadujem y się, że w  para fji C i e c h a n o ­
w i e c  P o d l a s k i ,  dzięki niestrudzonym zabiegom  Czcigodnego 
Księdza Dziekana J. D u d z i ń s k i e g o ,  została urządzona 
W y s t a w a  M i s y j n a .

W  pięknie przybranej zielenią i udekorowanej sali „Domu 
para fja lnego“ ułożono artystycznie dary przeznaczone dla m i­
syj afrykańskich. W id zim y tam płótno, bieliznę* dywany, ręcz­
niki, sukienki, fartuszki, szale, dalej różańce, krzyżyki, m e­
daliki, zeszyty, ołówki, pierścionki, broszki i dużo innych dro­
b iazgów , nawet i cukierki.

Uroczyste otwarcie W ystaw y nastąpiło w  dn. 3. V I. po 
nabożeństwie, które celebrował Ksiądz Dziekan, wstęgę prze­
ciął p. Burmistrz, a orkiestra Stowarzyszenia M łodzieży po l­
skiej odegrała przed otwarciem  hymn re lig ijn y : „M y  chcemy 
Boga“ , a po otwarciu hym n narodowy: „Jeszcze Polska nie 
zg inęła“ , napełniając serca licznie zgromadzonych uczestni­
ków  otuchą i nadzieją w  leipszą św ietlaną przyszłość.

W ystaw a budziła duże zainteresowanie, przez salę tłum ­
nie przeciągali zw iedzający, a „M urzynek“ , który dyżurował 
wdzięcznie skłaniał główkę, dziękując za datki.

Czcigodnemu In icjatorow i i O rganizatorow i Ks. Dziekanowi 
J. Dudzińskiemu, Księżom  Proboszczom  para fij: W inne, Per­
lejewo, Pobikry, Boguty, Zacnym i Szlachetnym  Ofiarodawcom  
i wszystkim , którzy łaskawie przyczyn ili się do tego zbożnego 
dzieła, składam y serdeczne „Bóg zapłać“ i życzym y, aby tak 
piękny przykład znalazł dużo naśladowców.

Oby dobry Bóg sowicie nagrodził poniesione trudy i o fiary !

Ruch misyjny w  Polsce.
Jest ru ch  m is y jn y  i ru ch  m is y jn y . Jeden  g ło śn y  z ja z ­

d am i, zeb ran iam i, w y k ła d a m i, b ły s zc zą cy  n a  zew n ą trz ; 
d ru g i k r z ą ta ją c y  się p oc ichu , w  sk rom n em  u k ryc iu . U zu ­
p e łn ia ją  się oba  w za jem , oba  są p o trzeb n e  i  oba  —  B ogu  
d z ię k i —  w  P o ls c e  w zra s ta ją . O ty m  d ru g im  jed n a k  n ie  
p is ze  się za zw ycza j. A  szkoda, bo o z ła ca  on  d z iw n ie  s za ­
r z y zn ę  cod z ien n ego  ży c ia , w zru sza  n ie ra z  do g łęb i i  na­
g ra d za  s o w ic ie  za zn an e  sk ąd in ąd  zaw od y . O to k ilk a  ty lk o  
p rzyk ła d ó w . M ia ły  m ie js c e  w  F i l j i  naszej w  s to licy .



P r z y c h o d z i do b iu ra  m ło d a  p a n ien k a  po p ra c y  w ie ­
czo rem  i  zap y tu je , ile  trzeb a  na w y k u p  „m u rz y n k a “ . Z a  
k i lk a  dn i p rzyn o s i p ie rw s zą  ra tę , a  w  p rze c ią g u  sześciu  
ty g o d n i w p ła ca  dalsze.

A lb o  s łu żąca  po  p ie rw s zy m  p rzyn os i sporą  o fia rę  
na  „m is je “ .

In n y m  ra zem  n ies ie  m a tk a  ja łm u żn ę  m is y jn ą  od  cho­
re g o  s ied m n a s to le tn iego  syn a  „n a  M u rzy n k a “ , to  zn ów  
k a p ła n  od  ch ore j p a ra fja n k i s zc zo d ry  dar, ta k i p rosto  
z se rca  na „m is je “ . Są tacy , co sk ła d a ją  s ta le  p rocen t 
od  zarobku . P a m ię ta  o b ied n ych  p ogan ach  i m ło d z ie ż  
szko ln a . P ó źn y m  w ie c zo rem  śp ieszy  do m is y jn eg o  b iu ra  
p a n i Rz., p rze ło żo n a  pensji, sk łada  o fia r ę  od  sw ych  u cze­
n ie. S zk o ła  w  O. u rząd za  lo te r ję , n ie ża łu je  i d o b ro w o l­
n ych  sk ładek . A  za s łu ga  to g o r l iw e j n a u c zy c ie lk i ta m te j­
sze j p. W . L .

P e w n e j n ie d z ie li  p rzy ch o d z i m ło d y  c z ło w iek  i  u p rze j­
m ie  p ros i, b y  k ie ro w n ic zk a  z e ch c ia ła  p r z y ją ć  od eń  m a łą  
o fia r ę  na p rasę  a fryk a ń sk ą . Cóż go  sk ła n ia ?  C zy zn a  m i­
s je  i ich  n a jg w a łto w n ie js z ą  po trzebę?... —  T o  d z ięk c zy ­
n ien ie  B ogu  za u ra to w a n ie  żony, za g ro żon e j zak a żen iem  
k r w i i d z iecka .

N ie  b rak  dusz, co w  z ro zu m ien iu  po trzeb  i tro sk  m i­
s y jn y ch  c h w ili obecnej, o d d a ją  w ła sn ą  k s ią żeczk ę  o szczęd ­
n o śc io w ą  na „m o to c y k l“  d la  W ik a r ju s za  a p os to lsk iego  
z Iry n g i.

O tak , jes t w  P o ls c e  i w zm a g a  się ru ch  m isy jn y . B ogu  
d z ięk i!...

Łaski przypisywane wstawiennictwu ś. p. M arji Teresy 
Ledóchowskiej.

Nie mając już nadziei, aby mąż, pozostający 4 lata 
bez zajęcia, uzyskał jaką  pracę, zw róciłam  się do Najsłodszego 
Serca Jezusowego z prośbą —  za pośrednictwem  ś. p. M arji 
T eresy  Ledóchowskiej. W  sześć tygodni po zrobioneji in tro­
nizacji Najśw. Serca mąż mój otrzym ał pracę, za co na jgo­
rętsze składam publiczne podziękowanie, ofiaru jąc na m u­
rzynków  w  dwóch ratach po 50 złotych. H. W .

Dotrzym ując obietnicy Najśw iętszem u Sercu Jezusowemu, 
Najśw . Panience N iepokalanie Poczętej —  za przyczyną św ią­
tob liw ej Teresy Ledóchowskiej doznając łaski wyleczen ia cho­
rego oka, składam na M isje dla trędowatych 50 zł.

W ierna czcicielka M. K.



N iniejszem  składam publiczne podziękowanie św iątobli­
wej M arji Teresie Ledóchowskiej za wysłuchanie prośby na­
stępującej:

Gdy w  roku zeszłym  brat mój był praw ie um ierającym , 
a lekarz oświadczył, że stan jego jest beznadziejny, pragnę­
łam, ażeby w yspow iadał się, gdyż przez kilkanaście lat nie 
przystępował do Sakram entów św. N ie można go było jednak 
w  żaden sposób do tego nakłonić. W ówczas zw róciłam  się 
z prośbą do ś. p. M. T. L., ażeby w yjednała  dla niego u N. 
Serca Jezusa polepszenie zdrow ia aż do chw ili nawrócenia. 
Polepszenie nastąpiło niebawem, ale wszelkie namowy, ażeby 
pojednał się z Bogiem  odrzucał.. W  roku bieżącym  choroba 
wzm ogła się, w  ostatniej praw ie chw ili cud łaski Bożej spra­
wił, że prośby i m od litw y zostały wysłuchane, bo chory w y ­
spowiadał się, a po trzech godzinach skonał. M. W.

Za łaski dziękują, składając ofiary na m isje afrykańskie: 
W ł. F. z W arszaw y —  za pomoc i opiekę w  cieżkiej trosce — 
10 złp.

В. K. z Zielonki dziękuje za szczęśliwy przebieg i za­
kończenie choroby, przesyłając 30 złotych na beatyfikację 
M arji Teresy z życzeniem, aby jak  najprędzej się odbyła.

U w a g a  R e d a k c j i :  Oświadczamy jednak, że poddając 
się zupełnie dekretom  Urbana V III, tak do całości, jak  i szcze­
gółów  w yżej podanych nie przyw iązu jem y żadnej innej w agi 
jak  tę, na którą zasługują w iarogodne św iadectwa ludzkie. 
Określenia „b łogosław iona" i „św ięta“ w odniesieniu do Zm ar­
łej, o której cnotach Kościół jeszcze nie rozstrzygnął, nie m ają 
w  żadnej m ierze uprzedzać sądu Stolicy apostolskiej.
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ODPUST ZUPEŁNY,

którego pod zw ykłem i warunkam i dostąpić mogą członkowie 
i zelatorzy Sodalicji K law erjańsk iej.

9. września, w  dzień św. P iotra  K ławera, Apostola m u­
rzynów.

21. września, w  dzień św. Mateusza, Apostoła;
24. września, w  dzień Matki Boskiej- od wykupu n iew ol­

ników.

Redaktor odpow iedzia lny: Marja Kopińska 

Nakładem Sodalicji św. Piotra Kławera.

Odbito w  drukarni »Czasu« w  Krakowie,
pod zarządem  L. W ó jc ik a .



DO WIADOMOŚCI PRENUM ERATORÓW .
Sodalicja św. P io tra  K law era  dla M isyj afrykańskich zo­

stała założoną w  r. 1894, za szczególnem  zezwolen iem  Papieża 
Leona X III ,  przez hr. M arję Teresę Ledóchowską; zatw ierdze­
nie zaś S tolicy Apostolskiej otrzym ała Sodalicja w  r. 1910.

Celem tej Sodalicji jest współudział z daleka w  nawraca 
niu A fryk i zapomocą wsparcia, niesionego tam tejszym  Misjom.

Organizacja: Żeński Instytut M isjonarek-Pom ocnic dla 
A fryk i, pracujący z pomocą dwóch kategoryj osób świeckich 
(tak kobiet, jak  mężczyzn), eksternistów i zelatorów.

Liczba członków: przy  końcu roku 1927 142 M isjonarek- 
Pomocnic, 185 członków eksternistów, 21.405 zelatorów.

Kraje, będące polem działania Sodalicji. Domy: we W ło ­
szech, w  Szw ajcarji i Austrji. Nadto filje  i pom niejsze biura: 
w  Polsce, we Francji,. B elg ji, Holandji, Hiszpanji, Portugalji, 
A nglji, Irlandji, Niemczech, w  krajach Czecho-Słowaków i Sło­
weńców, w  Rumunji, na W ęgrzech, w  Stanach Zjednoczonych 
A m eryk i Półn., w  Austra lji i na Now ej Zelandji.

Ogółem: 8 domów, 19 fi l i j ,  około 170 biur drugorzędnych 
i dom głów ny w  Rzym ie: Rom a (23) V ia  delLOlmata 16, w  któ­
rym  mieści się now icjat m iędzynarodowy Instytutu.

Memento za zmarłych.
f  F r a n c i s z k a  Z a m a s z ó w n a ,  prenumeratorka. 
t  Ks, M i k o ł a j  R e ł k o w s k i ,  prenumerator, 
f  M i c h a ł  M a ł y s z k o ,  dożywotni zelator.

R. I. P.

My chcemy Boga w  książce, w  szkole..
a ż e . jesteśmy katolikam i, chcemy Boga n ietylko w  książce 
i w  szkole w  naszej ojczyźnie, ale chcemy Boga na świecie 
całym, chcemy Boga w  książce i w  szkole afrykańskiej i dla- 
tego przystępujem y do

Związku Prasy Afrykańskiej,
który m a na celu bezpłatne dostarczanie książek katolickich 
Misjonarzom , pracującym  w  A fryce nad nawróceniem  pogań­
skich m urzynów. Książki te drukują się w  drukarniach So­
dalic ji św. P io tra  K lawera, koszta nakładu pokryw ają  właśnie 
w kładki członków Związku.

Członkowie Zw iązku P rasy A frykańskiej tw orzą cztery 
grupy: 1) Założyciele, 2) Członkowie dożywotni, 3) Członkowie 
wspierający i 4) Członkowie zwyczajn i.

Z a ł o ż y c i e l e  są dawcam i , jużto samoistnymi, jużto ze 
współudziałem  innych, sumy 5.000 złp. raz jeden.

C z ł o n k o w i e  d o ż y w o t n i  składają jednorazowo 
200 złp.

C z ł o n k o w i e  w s p i e r a j ą c y  wnoszą co roku 20 złp., 
podejm ując się zaznajam iania innych ze Zw iązk iem  Prasy A fry ­
kańskiej w  celu rozpowszechniania tegoż.

C z ł o n k o w i e  z w y c z a j n i  w spierają Zw iązek dat­
kiem  rocznym, co najm niej 5 złp. i odm aw iają codziennie: „O j­
cze nasz“ , „Zdrowaś M arjo“ z wezwaniem : „Św. Katarzyno 
A leksandryjska, módl się za nami i za biednym i poganam i 
w  A fryce“ .



Do wszystkich!
Przyczyniajmy się wszyscy do szerzenia prasy 
misyjnej wśród naszych rodaków przez po­
pieranie i rozpowszechnianie wydawnictw, 
mających na celu z a z n a j a m i a n i e  ogółu 
z rozwojem i potrzebami Misyj katolickich.

Do takich wydawnictw należy

„Kalendarz św. Piotra Klawera“
na rok 1929 (cena 1 Zł.) — oraz

„Kalendarz misyjny“
dla dzieci i młodzieży

na rok 1929 ===== (cena 20 groszy).

Do nabycia w  filiach i biurach Sodalicji św. Piotra Klawera 
pod adresami umieszezonemi na drugiej stronie okładki.

Opłaty można uiszczać za pomocą 
Pocztowej  Kasy Oszczędności .

Czcicielom i czcicielkom św. Piotra Klawera,
Apostoła murzynów, czułego Ojca wszystkich, którzy dla rato­
wan ia  dusz m urzynów ponoszą chętne ofiary, a m ianowicie 
członkom Sodalicji, zostającej pod jego opieką polecam y:

Krótki życiorys św. Piotra Klawera,
według znakom itego dziełka O. W  a s е r ’a T. J. W ydanie So­
d a lic ji św. P io tra  K lawera. Broszurka 24 stron druku. Z por­

tretem  świętego na okładce. Cena 10 gr.

Litanję na cześć św. Piotra Klawera.
Adresy dla zam ówień znajdują się na 2. stronie okładki.


